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Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
ie  księgarnia p. Priebatsoha w Ostrowiu.

„Unia“ wychodzi trzy razy na tydzień, to je s t: 
we wtorek, czwartek i sobotę, o godz. 3ciej popoł

DAlacriter instate proposito vestro, infracto animo iniqnitati resistite et malum in bono vinoere conamini, intendentes oculos in meroedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint*.
(Pius I X  do redaktorów „ Unii“ d. 28 kwietnia 1870 r.)

Lwów, 20. grudnia.
Nie jest naszym zwyczajem mówić o sobie lub 

odwoływać się do własnych zasług. Czytelnicy Unii 
nie mogą uskarżać się na to, abyśmy kiedykolwiek 
podnosili głos w egoistycznych interesach pisma na­
szego. Chluba każdego pisma jest usiłowanie jego 
zacne, chęć szczera służenia sprawie publicznej, ale 
sąd o tern, o ile chęci tej dopisały czyny, nie jemu 
samemu, ale czytelnikom i współwyznawcom jego 
przystoi. Niemniej przeto ośmielamy się dziś prze­
mówić słów kilka i o domowej sprawie. Ze schył 
kiem starego, z świtem nowego ro k u , obficie sypia 
się programy dziennikarskie, ogłaszają się szumne 
prospekta, a każde niemal pismo usiłuje wmówić w 
publiczność, źe jest jedynym potrzebnym i poparcia 
godnym organem. Czemuźbyśmy także i my nie 
mieli podnieść głosu w sprawie naszego dziennika, 
zwdaszcza, źe nie chodzi tu ani o pusta reklamę, ani
0 szumne i zarozumiałe frazesa, ale o skromne od 
wołanie się do stanowiska i zasad, które przecież 
zarówno naszych czytelników jak nas samych ob 
chodzą ?...

Stanowisko i zasady te znane są naszym czy­
telnikom. Kiedy grono gotowych do ofiarności i po 
święceń osób założyło pismo nasze, nie kierowało 
się ono ani potrzebą w łasnej am bicyi, ani drobiaz­
gowym interesem egoizmu, ani też w końcu źadne- 
mi namiętnostkami lub widokami próżności. Zało­
życielom Unii przyświecała myśl tylko jedyna, w y ­
łączną : stworzenia organu, któryby stał na straży 
narodowych i katolickich interesów naszego kraju,
1 wyrabiał opinię poważną.

O ile pismo nasze zadanie to spełniło, o tem 
sądzić rzeczą jest publiczności. Atoli, jeżeli nie wol 
no nam jest oceniać własnej pracy, wolno nam prze 
cież odwołać się do kierunku, w którym pracować 
usiłowaliśmy. Zdaje się nam, źe nikt z abonentów 
i przyjaciół naszego pisma nie zaprzeczy, jak dalece 
kierunek ten godzien jest uznania i poparcia.

Jeżeli tedy stajemy dziś przed naszymi czytel 
nikami i przemawiamy niejako pro domo su a , to 
szukamy argumentów ku temu jedynie w sile zasad 
i przekonań naszych. Walczyliśmy i walczyć będzie­
my nadal w obronie sprawy narodowej, pojmywanej 
tak, jak ją pojmywać kazało nam sumienie i głos 
serca, które nie ostygło dla odziedziczonych tradycyj 
historycznych i religijnych.

Jak dotąd tak i nadal służyć będziemy sprawie 
ojczystej i sprawie kościoła, który dziś przechodzi 
przez najcięższe próhy i katastrofy opłakane. Wierni 
dziejow ej spuściźnie narodu, który był jednym z naj­
wierniejszych synów kościoła, jednym z najgorliw­
szych obrońców  i piastnnów ideji katolickiej —  sta 
waliśmy zawsze i stawać będziemy w obronie tej 
zasady przeciw tym , którzy ją wytępić usiłują w 
sercu i sumieniu naszego społeczeństwa.

Pragniemy, aby za nami i naszem pismem prze 
m&wiała sama sytuacya dzisiejsza. Jakoż nie wątpi 
my, wszyscy, którzy rozważą spółczesne stosunki 
publiczne, w nich samych znajdą podnietę do po­
parcia naszego pisma. Żyjemy w czasach, w któ­
rych społeczność naszą chcianoby zrobić ofiarą ra­
dykalnych i zgubnych experymentów, w których 
stronnictwa całe pracować się zdają nad gwałtownem 
zerwaniem najlepszych tradycyj przeszłości, w któ 
rych nie prawo organicznego rozwoju ale szarlata 
nizm skrajnych teoremów narzuca się jakę hasło 
wrzekomego postępu. ^

W porze, jak dzisiejsza, w której kierunek ne- 
gacyjny i rozkładowy coraz szersze usiłuje torować 
sobie drogi, kiedy radykalizm społeczny bratając się 
z radykalizmem antireligijnym, radby stłumić do 
szczętu uczucia katolickie a kościoł zepchnąć na 
zawsze z jego dostojnego stanowiska i wydrzeć mu 
gwałtownie jego missyę społeczną i cywilizacyjną; 
kiedy rozlegają się 3 coraz zuchwalszym wrzaskiem

hasła materyalizmu; — mamyź usprawiedliwiać się 
jeszcze, dla czego wzywamy wszystkich spółwyznaw- 
ców naszych zasad , aby nas gorliwie popierać ra ­
czyli ?..

Mniemamy, źe do poparcia takiego mamy wszel­
kie prawo. Nie ustając w pracy naszej, ale prze­
ciwnie podwajając wedle możliwości środków nasze 
usiłowania —  mamy wszelką otuchę, źe stronnictwo 
którego pragniemy być organem, ułatwi nam speł 
nienie naszego zadania.

Konferencya londyńska.
Gdy przyjęto w zasadzie projekt załatw ienia kwestyi 

czarnomorskiej na konferencji, ludzie leniwo oceniający sy 
luacyę upatryw ali słusznie w tym projekcie hr. Bismarka 
tylko fintę dyplomatyczną , k tóra miała na chwilę obałam u- 
cić czujność Europy, a Moskwie dać czas i sposobność do 
przygotow ań wojennych. Tak błędne m iała jeszcze Europa 
pojęcie o uczciwości polityki hr. B ism arka, it  na chwilę 
dała się istotnie obałamuclć 1 przypuszczając, ie  projekt 
konferencyi podany jej został w dobrej wierze, uważała 
niebezpieczeństwo krw aw ego starcia za usunięte przynaj­
mniej do połowy. Teraz dopiero m ocarstwa przychodzą do 
przekonania, że padły ofiarą zręcznej intrygi. Anglia, Au 
slrya i Turcya marząc o pokojowem załatw ieniu kwestyi 
czarnom orskiej na konferencyi londyńskiej przestały nawet 
myśleć o zbrojeniu, a Moskwa tymczasem całkiem jaw nie
zarządziła p o b ó r  wysokiego kontyngensu 1 już nad to  wyraź
nie m anifestow ała swe zapędy wojownicze. M ocarstwa do 
piero dzisiaj może p oznają , że czeka je zbyt rychłe i przy­
kre rozczarowanie. Konferencya bowiem  , owa jedyna a tak 
wątła podpora nadziei pokojowych , z każdym dniem  staje 
się wątpliwszą.

W tej spraw ie otrzymała Tagespresse z Londynu ze 
źródła bardzo w iarogodnego następujące uw agi: „Gdyby w 
tych dniach tutejsze dzienniki pisały co o konferencyi a te­
legram rozniósł po śwlecie te głosy dziennikarskie, uważaj­
cie wszystko to jedynie za przypuszczenie zupełnie niezgo­
dne z prawdziwą sytuacyą Projekt konferencyi uważać już 
można za pogrzebany i trudno mieć nadzieję, by mógł po­
wstać z grobu. Angielski gab in e t, który miał wysłać zapro 
szenia na konferencyę waha się spełnić tę pow inność, gdyż 
obawia się , by nie w padł w sidła ustaw ione przez Bismar­
ka. Największymi przeciwnikam i konferencji są w tej chwili 
Gladstone i Bright. Słusznie bowiem tw ierdzą o n i, że sko­
ro Moskwa dotąd nie cofnęła wypowiedzenia traktatu pa­
ryskiego , konferencya skończyć się m usi albo niebezpieczną 
decyzyą albo zrobić m usi fiasko kom pletne. Przypuściwszy 
bowiem , że Moskwa zaraz w pierwszym dniu konferencyi 
oświadczy, iż obstaje przy swem żądaniu Cóż wtedy nastą 
pi ? Czy konferencya zaraz zostanie zerwaną , albo czy ba 
wić się zechce dłużej projektam i porozum ienia ? Czy żądać 
należy otw arcia cieśniny dardanelskiej dla floty wojennej 
mocarstw  przyjaznych T u rc ji?  Czy może dopuścić zechce 
konferencya, by Porta sama wniosła zniesienie kapitulacji, 
coby jeszcze więcej spotęgow ało zamięszanie?

W szystkie te w ątpliw ości poznał gabinet angielski i 
uląkł się ich tem w ięcej, gdy rząd francuski oświadczył, iż 
w tedy tylko weźmie udział w konferencyi, gdy uznany zo­
stanie za legalny, a w przeciwnym razie ignorować będzie 
uchw ały pow zięte na konferencyi. Francuski rząd obrony 
narodowej postąpił dalej, Jtładąc nacisk na ten fak t, iż na 
mocy konferencyi dodatkowej z 15. kw ietnia 1856 r. żądać 
może od A n g ll, Austryl i Porty postanowienia casus belli- 
Gdy lord Lyons zastrzegł się przeciw temu oświadczeniu 
skończyły się układy w T ours, a rząd prowizoryczny tem 
ściślej porozum iewać się zaczął z Okuniewem. Po tem wszysl- 
kiem rząd angielski postanow ił dać upaść projektow i kon­
ferencji , gdyż -. 1. praw dopodobne zawarcie konferencyi 1 
opór Moskwy pogorszyć może sy tuację  pod każdym wzglę 
dem , 2. ubieganie się o rozejm w tym sporze może dopro­
wadzić do upadku cały trak tat z r. 1856.

W szystkie te powody nakłaniają rząd angielski do 
bardzo oględnego postępow ania. Rząd nie chce zrobić k ro ­
ku ważniejszego bez upoważnienia ze strony parlam entu.

Nadto ciągle nadchodzą niepokojące wiadomości z Kon­
stantynopola 1 Alen. Moskwa skaptować chce Turcję po­
zwoleniem na aneksyę E g ip tu , Tunisu i T rip o li, a w Ate­
nach pracuje nad wyniesieniem moskiewskiego ministerstwa 
z Kommandurosem  na czele. Anglia w idzi to wszystko 1 
chwiać się zaczyna, Być może jednakże, te  w stosownej 
chwili w ystąpi energicznie. Projekt konferencyi podanj prsez 
Bismarka uważają tu  za niebezpieczną pokusę. Zdaje się, ie  
i parlam ent angielski na tę spraw ę tak się będzie zapatrywał.

TEATR WOJNY.
Powoli zaczynają się odsłaniać ruchy arm ii franeuskiah. 

z których pokazuje się, że dow ódicy pruscy wielkie srobiil 
fiasco. Niemcy bowiem m niem ali, ie  rozproszona niby a r­
mia loarska cofa się przed nim i w głąb kraju, a oni ją  
wciąż ścigają. Książe M eklemburg przynajmniej co ehwila do­
nosi, że .p rzy  pomocy boskiej" ogrom nie bije i ściga gene­
rała Chancy. Nagle pokazało się, te  generał Chaney wyprse- 
dzlł praw ie księcia M eklemburg 1 zagraża jego tyłom . W ia­
domość bowiem  o potyczkach pod F releral 1 Vćndom e w ska­
zuje, że Chancy nie cofa się na Tours jak m niem ał M eklem­
burg  lecz zmierza ku Le Mans i Conlle. Przekonał się o tem 
i książę M eklemburg ale trochę za poźno. Niedołęstwem 
swem poparł tak silnie nadzwyczaj zręcznego generała Chan­
cy, źe obecna pozycya Francuzów  a przynajmniej arm ii ge­
nerała Chancy nie jest wcale niekorzystną. Po takim zwrocie 
w operacjach, których król W ilhelm  nie chce przypisać zrzą­
dzeniu Opatrzności 1 Fryderyk Karol zmienić musi kierunek 
swego pochodu, a zmiana ta praw dopodobnie rozpocznie 
się od odw rotu  pod Orleans, o czem donosi już telegram 
brukselski jak o fakcie. W  każdym jednak razie pochód P ru ­
saków stanowczo na chwilę został wstrzym any, a jeżeli F ran ­
cuzi zręcznie skorzystają z tyeh b łędów  i w ybornego ruchu 
generała Chancy, to ta stagnacja szybko wyrodzl się w  pe ł­
ny odwrot.

O ruchach arm ii generała Faldherbes nie ma żadnych 
wiadomości. Rząd francuski od chwili zajęcia R ouenu przez 
Prusaków nie może kom unikow ać się z północną Franeyą, 
więc w Bordeaux pod tym względem darem nie ezekaćby 
w ypadło na świeże wiadomości. Pruskie zaś doniesienia są 
bardzo mętne. W każdym rasie generał Faldherbes mocno 
musi zagrażać Niemcom, skoro pod Rbelms ściągają w szy­
stkie załogi i wysyłają tam nawet wojska z pod Paryża. N ie­
wiadomo dotąd czy generał Faidherbes chce nieść odslees 
Paryżowi i czy psuć kom unikacje niemieckie 1 operować na 
tyłach arm ii pruskich. Zdaje się nam, że generał Faidherbes 
mając co najwięcej 40.000 żołnierzy, nie może myśleć o od ­
sieczy Paryża lecz rzuci się na tyły Niemców. Gdyby ta o - 
peracya powiodła się, ła tw o staćby się m ogło, że arm ie p ru ­
skie pod Paryżem prędzej m usiałyby kapitulow ać z głodu 
niżeli Paryż.

K orespondent nowej Pressy  z W ersalu p isze : „Możeby 
to lepiej było, gdyby z cesarzowanlem (Kaiserei) zatrzymano 
się dokąd z Franeyą spraw a ukończoną nie będzie, albo przy­
najmniej do wzięcia Paryża , bo spraw a cesarstwa tak poza- 
przątała tu ludziom głowy, że już o nlczem innem  nie m y­
ślą n aw et, gdy tymezasem wojna z Franeyą wchodzi teraz 
w fazę. która nie znosi allotriów.

„Rozminąłbym się z p raw d ą , gdybym pow iedział, że 
idea cesarstwa podniesiona przez W iltelsbacha (króla baw ar­
skiego) obudziła zapał między oficerami i żo łn ierzam i; zd u ­
miony jestem  n aw et, jak obojętnie została ona przez w oj­
sko przyjętą. Czy wyższe sfery z żywszem przyjęły ten fakt 
uczuciem , nie w iem , gdyż nie wiele ocierałem się o nie. 
Nie sądziłbym  był nigdy, ażeby tylu książąt 1 wielkich ksią­
żąt, skupionych w małej stosunkowo mieścinie tak mało 
dawało przedm iotu do rozmowy. Żołnierze zaś i oficerowie 
wyłącznie praw ie zajmuję się kw estyą: C z y  P a r y ż  b ę ­
d z i e  b o m b a r d o w a n y ,  c z y  n i e ?  W ielkie już ku  tem u 
poczyniono przygo tow ania , a jednak od osób świadomych 
rzeczy słyszę, iż obecnie najstosownlejszem byłoby nie b o m ­
b a r d o w a ć  stolicy. Działa i moździerze niemieckie donio­
sły by może pociski a t do P aryża , musianoby im jednak 
nadać bardzo wysoką e lew acyę, co po niew ielu wystrzałach 
zniweczyłoby sameż działa oblęioleze. M ówiono m l bardzo



wiele o p an c e rza ch , przed pierśnikach że laznych , co wreszcie 
i po jm uję  ; nie mam jednak ani czasu arii miejsca do o d d a ­
nia tego co słyszałem w  tym przedmiocie. P a r y ż a  n i e  
m o ż n a  t e d y  o s t r z e l i w a ć  s k u t e c z n i e ,  n i e  b ę d ą c  
p a n e m  j e d n e g o  l u b  k i l k u  f o r t ó w ,  ażeby zaś zdo 
być lakowe, polrzebaby je  oblęgać p raw id łow o,  co wymaga 
długiego czasu, dłuższego w  każdym razie, niz zaopatrzenie 
w zy w dość  Paryża wystarczy do jego utrzym ania  — ergo le 
piej j e s t ,  nie wszczynać bom bardow ania .

„Żołnierze są zgnęb ien i,  bo cała h is torya z Paryżem 
trw a  dla nich trochę za d ł u g o : ła tw e  szczęście zepsuło  ich 
Zreszlą i w wyższych kołach wojskowych zawiedziono się 
co do Paryża. Bo któżby m ógł przypuszczać, że m ias to  o 
dw óch milionach ludności można zaprow ianlow ać na parę 
miesięcy! Nikt uie chciał tem u dać wiary, zwłaszcza, gdy 
puszczane um yśln ie  przez F rancuzów  lichemi ba lonam i listy, 
k tóreśm y p rze jm ow ali ,  u tw ierdzały  nas w zawodnej nadziel, 
iż Paryż ła tw o da się wygłodzić Tymczasem okazuje się, 
że tam wystarczy żywności pew nie  do końca stycznia. M ó ­
wią w p ra w d z ie ,  że Paryżanie darem nie  w yglądają  odsieczy, 
ale i to nie da się zaprzeczyć ,  że co do siły odpornej  Pa 
ryża nas; a (p ruska)  jeneralicya najfatalniej przerachow ała  się."

Z lis tu  p ryw a tnego ,  w ysłanego  pocztą balonow ą z Pa­
ryża do Belgii Ind. Belge umieszcza następujący w yją tek :

„.. Jednym  z ep izodów  najstraszliwszych i najdziwacz­
niejszych zarazem w  wielkiej rozpraw ie  2. grudnia ,  był na­
stępujący :

„K orpus  kawaleryl p rusk ie j ,  liczący od 3 500 do 4 0 0 0  
koni, złożony z u ła n ó w  i s trzelców  konnych, rzucony był 
na linię p iechoty francuskiej.  Nagl-j zdem askow ano  12 k a r ­
ta cz ow n ic  f te rzuciły  taką moc kul w tę m asę kawaleryi, 
że w  przeciągu kilku minut,  z w yjątk iem  dw óch  lub trzech- 
set ludzi,  którzy zrobili volte-face i zdołali ujść rzezi, cała 
Itawalerya była jednym  stosem  koni i ludzi.

„W te d y  można było  widzieć z wyżyn Pere Lachaise, 
gdzie się zbiegły • tysiące Paryzan, ażeby za pomocą d a lo w i-  
dzów obserw ow ać p o r u s z e n ia i  perypetye bitwy, można by­
ło t widzieć m n ó s tw o  osób w m u n d u rac h  lub  ubiorach cy­
wilnych, rzucających się ku tej scenie rzezi i przystępujących 
z nadzwyczajną szybkością, usp raw ied l iw ioną  zreszlą obawą 
bliskiego p o w ro tu  niepi zyjaciela, do obcinania mięsa z koni,  
k tóre  padły pod tym u raganem  kartaczownic

„Ta jedna rzeź zaopatrzyła Paryż w  mięso świeże, w y ­
bornego gatunku, więcej jak  na tydzień  czasu.

„Zresztą kwestya żywności n ie  zajmuje nas wcale.
„ G d y b y  n i e  t o .  i e  b r a k  n a m  m a s ł a ,  t l u s t o ś c i ,  o l i w y .

ryby, sera i kilku innych a r ty k u łó w  w  tym rodza ju ,  m ogli­
byśmy zaprosić od czasu do czasu panów  Prusaków  na śnia 
danie do siebie, ażeby ich upew nić ,  że jeśli g łodem  nas 
myślą zmusić do poddania  s i ę ,  to trochę za hazardow nie 
postępują ."

Prusacy b io rą  się ciągle na sposoby nie bardzo zaszczy 
tne ,  uciekają się do podstępów , niby sprytnie  obmyślanych, 
k tóre  je d n ak  zawodzą ich i tylko w  brzydkiem  świetle s t a ­
wią. Balon „D aguerre“ w ypuszczony z Paryża 12 lis topada 
spad ł  w  Ferrie res  i dosta ł się w  ręce P rusaków  wraz z pewną 
liczbą gołębi. Para tych p taków  pow róciła  do Paryża 9 g r u ­
dnia do  sw ych  go łębn ików  i każdy z nich przyniósł depeszę, 
przywiązaną w sposób odm ienny  od  francuskiego. Depesze 
te ,  tak pod  w zględem stylu jak i pisma samego, zdradzają 
swe niemieckie pochodzenie. Rząd narodow y  je ogłosił  w Jour­
nal officiel ze s to sow nem  o b ja śn ie n ie m :

Pierwsza , da tow ana  z Rouen 7 grudn ia  i ad resow ana 
do rzą d u ,  m ieśr j  w sobie nas tępujące  ^ y r a z y :  „R ouen  za 
ję te  przez Prusaków, idących na C herbourg .  Ludność w iej­
ska wita ich uprzejmie. Namyślcie się. Orlean odebrany przez 
tych djabłów. Bourges i Tours zagrożone. Arm ia nadloarska 
kom ple tn ie  rozbita. O p ó r  nie p rzedstaw ia  żadnych szans.11 
Podpis tej depeszy „L aver tu jon“ widocznie jest sfałszowany, 
gdyż pan L av e r tu jo n ,  sekretarz rz ą d u ,  znajduje się w Pary­
żu  i nie opuszczał sw ego stanowiska.

Druga depesza ,  ad resow ana  jest z T ours  8 grudn ia  do 
redak to ra  dziennika Figaro. Głosi o n a :  „Co za k lę sk i:  O r ­
lean odebrany . Prusacy  o dw ie  mile od Tours i Bourges, 
Gam betła  pojechał do Bordeaux. Rouen poddało  się. C h e r­
bourg  zagrożony. Arm ia nadloarska jest tylko zbiorow iskiem  
uciekających i rabusiów . L udność w iejska po części sprzyja 
P rusom . Wszyscy mają już  dość tego. Pola spustoszone. Roz­
b o je  kwitną. Brak koni i bydta. W szędzie  głód i żałoba. Ża 
dnej nadziei. Zróbcie lak , by Paryżanie w iedzie li ,  że Paryż 
nie jest Francyą. L ud  chce zakończenia11. Podpis tej depeszy 
jest nieczytelny.

Jenera ł  naczelnie dowodzący gw ardją  na rodow ą S e k w a ­
ny. w raporcie sw ym  do g u b erna to ra  Paryża z 9 grudnia  
donosi ,  iż z gw ardyi tak zwanej s e d e n t a i r e  u form ow a 
no juz obecnie 80 batalionów  marszowych i takow e należy­
cie ekw ipow ano ,  liczba ich w zrasta  z dniem każdym tak, że 
teraz okazuje się  p o lrzeba  nadania lem u korpusow i większej 
spó jn i i jedności niezbędnej do akcyi. Prosi zatem o pozwo 
lenie połączenia ba ta l ionów  w pułki i pow ołan ie  do d o w o ­
dzenia n iem i naczelników wybranych i posiadających nale 
żyle w iadom ości w ojskow e ze s topniem  pułkow ników .

W szystkie dzienniki paryskie podały nas tępujące o g ło ­
szenie u rzędow e:

„Niespokojność pow sta ła  z p o w odu  zaprow iantow ania  
Paryża ,  nie ma żadnej podstaw y. Rząd może uczynić zadość 
wszystkim potrzebom  jeszcze d ługo  po deblokadzie stolicy. 
Co do przemiany zboża na m ą k ę ,  to pom im o wszelkiej czyn- 
ności rozwiniętej w tym względzie nie wystarczyła ona do 
zapełnienia próżni sprawionej przez spożywanie. F abryka Cail 
jest obecnie zajęta urządzaniem dostatecznej liczby m łynów  
i wszystko każe spodziewać s ię ,  iż kolejne puszczanie ich 
w r u c h ,  uw oln i rząd od potrzeby w ydaw enia  chleba racya 
m i ,  choćby przez dzień jeden. L udność  zatem może być spo 
kojna ,  chleba nie zabraknie .11

P. Charbonn ier  podprefek t  z M ontargis  wysłany został 
jako jeniec wojenny do Koblencyi.

Etoile-belge przytacza z jednego  listu parysk iego  nas tę­
pujące w y ją tk i : „Paryż 6 grudnia. Nasze dzienne racye zo­
stały znow u  zmniejszone. O dtąd  dosta jem y tylko po 40 g ra ­
m ów  mięsa świeżego. Od ju t r a  będą nam  daw ali  na p rz e ­
miany mięso o ś le ,  końskie i w ieprzowe. W  ten sposób w y ­
t r z y m a m y  d o  l u t e g o .  Ceny niektórych p ro d u k tó w  b a r ­
dzo podskoczyły, ale za to  fun t  mięsa psiego kosztuje 25 
centym ów, a szczur 30 centym ów. Gdyby chciano użyć tego 
os ta tn iego  środka , to kanały paryskie dostarczyłyby dla wszy 
stklch mieszkańców na kilka tygodni żywności. W in o  i chleb  
nie podrożały —  a dopóki tego nie b r a k n ie , tak d ługo  nie 
zaznamy g ło d u .0

Pod ty tu łem  „Pogrzeb poległych pod  Y ille rs11 podaje 
Indep. belge bardzo zajmujący opis tej sm utnej ceremonii, 
z k tórego, w  b rak u  m iejsca, możemy podać tylko nas tępu­
jące u s tę p y :

„Śnieg obficie padał całą n o c ,  śnieg suchy, d robny, 
wszędzie wciskający się. Szereg fu r  napełnionych łopatam i 
i w orami w apna  posuw ał się zw olna drogą z Vincennes do 
Champigny. Przybywszy do F o u rc h e  kap i tan  Sarbey podz ie ­
lił swych ludzi dla zabran ia  osta tn ich  tru p ó w .  O dkopano  d o ­
ły zasypane przez noc śniegiem 1 rozpoczęto znow u robotę 
przez dw a dni p rze rw aną .  Polegli pod Petit-Brie, Champigny 
i Croisy poczęli przybywać na wozach. Bracia towarzystw a 
nauk i chrześciańskiej zajęli się spe łnieniem  swej świętej mi 
syi. Sledm godzin p racow ano bez wypoczynku. Żołnierze 
pruscy wkładali  t ru p ó w  na furgony, system atycznie ,  po dzie­
sięciu na jednego  k o n ia ,  ni mniej ni więcej, zapew ne by 
znać ich llcibę. W iększa część t ru p ó w  była ogołocona z p ie ­
niędzy i drobniejszych rzeczy. Noc nadchodzi ła ,  z robotą  
zdawało s i ę , iż nieprzyjaciel chce um yśln ie  przedłużać. O 
piątej godzinie pogrzebano  dopie ro  485 poległych. Z a w ie ­
s z e n i e  b r o n i  u p ł y w a ł o .  Zgodzono sle n a  p r o w a d z e n i e  d a l e j
roboty  na drugi  dzień.

„. . .Pobłogosławiono te bohatersk ie  szczątki ofiar w o j­
ny. M ów ią ,  te  w iek nasz jes t bezbożny, a jednak  przynaj­
mniej na dw óch  trzecich częściach ich t ru p ó w  znaleziono szka- 
plerze 1 medaliki.

„Po w ygłoszen iu  i sp raw dzen iu  ilości c ia ł ,  gdy ofice­
row ie  nieprzyjacielscy zeznali,  że liczba ich zgodna jest z 
ich rachunk iem  , umieszczono na mogile  krzyż czarny  z p ro ­
stym n ap isem :

t
T u  leży 

sześćset ośmdziesięciu pięciu 
żołnierzy 1 oficerów francuskich 

poległych na polu b itwy 
Pogrzebanych przez A m bulanse  Prassy.

8. g rudn ia  1870 r.
— Panowie, rzekli oficerowie pruscy, grzecznie żegna 

jąc naszych, zobaczymy się w Paryżu
—  Pó zawarciu pokoju, odrzekł parlam en tarz  francuski."

W iedeńska Presse otrzym ała  z M e u n g -su r -L o i re  8 g ru ­
dnia list nas tęp u jący :

„Kto w ierzył w  to, iż armia nadloarska po b itw ach  pod 
Orleanem jest w zupełnem  rozprzężeniu, ten g ru b o  się mylił 
Jeżeli tak nam pójdzie  dale j ,  jak  poszło wczoraj i d z i ś ,  to 
nim dostaniemy się do Tours, w iele jeszcze niemieckiej 
k rw i zrosi ziemię francuską

„Już przedwczoraj huzary Bliichera zetknęli się tu  w 
M eung z francuską ar iergardą, składającą się z pieszych żan 
darm ów , k tórzy po kró tk im  oporze zostali odparci. Ale o ile 
słabym był o p ó r  nieprzyjaciela przedwczoraj,  o tyle silnym 
okazał się on wczoraj i dziś.

„Wczoraj ran o ,  między 10. a 11. godziną aw angarda 
17. dyw izy l ,  tuż za m iastem  przyję ta  została ogniem fran 
cuskiej ar ty leryl i karab inow ym . W iadom ość  jakobyśmy 
mieli do czynienia tylko z gw ardyą ruchom ą, na nieszczęście 
nie sprawdza się. Nieprzyjaciel rozwija ł coraz większe m asy ;  
jak się później od jeńców d o w ie d z ia n o , był to maszerujący 
naprzód ko rpus  arm ii  zupełnie n ie tknię ty , k tóry nas p ie rw ­
szych spotkał. W a lka  miała miejsce na p raw o  od drogi 
bitej Nasi w  początku, pom im o silnego ognia n ieprzyja­
cielskiego posuwali się naprzód, ale w kró tce  ujrzelii się olo 
czeni przeważnem i siłami. Nasi skutecznie byli wspierani 
przez ar ty leryę zwłaszcza przez lekką ba teryę  Frese. Usta­
wiona między M eung i Langlocber  dzielnie opiera ła  się o n a ; 
konie i ludzi ginęli. Ale pom im o m ęzlw a żleby się skoń ­
czyło, gdyby mię Izy 3. a 4. godziną nie nadeszłi Bawarowie. 
Przed nimi stała n ieruchom a i milcząca do tąd  nieprzyjacielska 
kolumna, która teraz rozpoczęła morderczy ogień. Niezrażeni

tern B aw arow ie  szli naprzód i zostałi otoczeni przez p rz e ­
ważne siły. Przebili się jednak przez nie 1 przy schyłku  dnia 
widzieliśmy, jak Francuzi cofali się. Szczególnie silnie zaan 
gażowaną była p ierw sza b rygada ,  nie mająca zresztą więcej 
ludzi jak pułk zwyczajny.

„Zyskaliśmy te re n u  na jedną  godzinę drogi. Kawałek 
ten ziemi sowicie był k rw ią  okupiony.

„To co się wczoraj działo, było tylko w stępem  do 
tego, co dziś zaszło. Dotąd nie mamy jeszcze żadnych bliż­
szych szczegółów o naszych s tra tach  ani o odniesionych k o ­
rzyściach. W ie m  tylko, że i dziś zwyciężyliśmy, ale 1 dziś 
drogo okupiliśm y zwycięztwo.

„W alka  zaczęła się od a taku  F rancuzów  na 22 dywizyę, 
który został odparty, gdy Baw arowie poczęli zagrażać n ie ­
przyjacielowi z boku. Arty lerya francuska rozwijała wielką 
czynność. W śród  h u k u  dział I pękających grana tów , słychać 
też było silny ogień karabinowy. Bawarska p iechota g ra n a ­
tami zasypana, cofała się kilkakrotnie, ale po tem  znow u szła 
naprzód. Między 2. a 3 godziną w alka rozw inęła  się i na 
lewem  skrzydle. Między 3 a 4. godziną nieprzyjaciel m ia ł  
się do o d w ro tu  i w  m iarę jak  uchodził dz ień ,  przyspieszał 
on swe cofanie. Nim ciemności zaległy, w idziałem naszych, 
jak aw ansow ali  na wszystkich punktach.

„Przez Mesas , w  płomieniach stojący, pow róciłem  na 
wielką b itą  d ro g ę ;  tu  dow iedzia łem  s ię ,  że Beaugensy, a 
przynajmniej jego przedmieście zajęte jes t przez M eklem bur-  
czyków, ale g łów na kw ate ra  księcia pozostała w  M eung Po 
drodze spotka łem  oddział jeńców  wynoszący około 80 ludzi. 
Jeden z nich powiedzia ł mi, że był po raz pierwszy w  b itw ie  
i dopiero przed dw om a dniam i przybył z Tuluzy. W e d łu g  
te g o ,  co m ów ili  inui jego towarzysze mieliśmy dziś przed 
sobą trzy korpusy ."

Do Gazety Szląskiej piszą ze źródeł oficyalnych z B e r ­
lina, że w e d łu g  u rzędow ych  sprawozdań, o trzym anych  z W e r ­
salu, M onachium i Schw erin ,  okazuje s ię ,  i e  Francuzi zg ro ­
madzil i jeszcze znaczne siły poniżej Ligiery, k tó re  w  osta tnich 
chwilach zostały ściągnięte, dla zasłonięcia drogi z Tours  
do Blots , skutkiem czego książę F ryde ryk  Karol zwraca się 
teraz więcej na zachód, ażeby w espó ł  z M ek lem burg iem  
uderzyć połączonemi silami na jenerała  Chancy.

Vossischc Ztg. otrzym ała od swojego korespooden ta  
z C haum ont list rozpaczliwy. Pisze on m iędzy in n e m i:

„Niebezpieczeństwo w naszej okolicy jest wielkie. O trzy­
maliśmy rozkaz oczyszczenia okolicy z w olnych strzelców,
ale to nie tak ła tw a  sprawa. Francuzi mają w sw ojem  p o ­
siadaniu nieoblężoną jeszcze tw ie r d z ę ,  L a n g re s ,  leżąca na

skale wysokiej 428 m e t r ó w ,  gdzie ma także stać syn G ari-  
baldego, M e n o tt i ,  na czele 12— 15.000 ludzi. Zresztą cały 
teren dep a r tam e n tu  I lau t  Marne jest jakby s tw orzony do 
wojny partyzanckiej. W szędzie lasy, parow y i dziury, przy­
s tępne tylko dla w ilków i dzikich w ieprzów. To też nie trze­
ba się dz iw ić ,  jeśli codzień przychodzi do u ta rc z e k ,  z w ła ­
szcza gdy usposobien ie  miejscowej ludności jest n am  całkiem 
nieprzychylne Co chwila przerywają nam  telegrafy, psują 
koleje że lazne,  a ludzie nasi m ogą wychodzić tylko w ko lu ­
mnach po kilkaset żołnierzy, ponieważ z mniejszych oddzia  
łów  rzadko kto  kiedy wróci. Ani energiczne proklamacye, 
ani rekwizycye i kontrybucye nie odbierają  mieszkańcom 
odw agi Każdy z nich wspiera w olnych strzelców. W  o s ta ­
tnich dniach 60 żołnierzy z pu łku  60go udało  się do Nogent- 
le Roi Mieszkańcy w espó ł z w olnym i strzelcami napadłszy 
na naszych i zabiwszy im kilku ludzi,  zmusili ich do o d ­
wrotu . Dla ukarania miasta  , w yszedł ztąd silniejszy oddział 
z konnicą i a r ly leryą ,  ale za ledwie stanął w N o g en t- le -R n i ,  
gdy ukazują się znow u wolni strzelcy i rozpoczynają g o r ą ’ą 
walkę. Artylerya nasza dała 41 strzałów, poczem cały o d ­
dział wrócił  do C h iu m o n t  (To jest uciekł). Przed odejściem 
z N o g e n t , '  k tóre na kilku punktach  p łonę ło ,  dzięki sku te ­
czności naszych g ran a tó w , zabraliśmy mera i cz te rnastu  in ­
nych zakładników , którzy teraz jęczą w C h a u m o n t  w  w ię ­
zieniu. Nogent musi być przykładnie ukarane. Z tego w sz y ­
stkiego przekonacie się ,  że położenie nasze n ie  jes t wcale
do pozazdroszczenia. Przytena zimno s t r a s z n i e  nam dokucza.
Od daw na już nie było w e Francyi tak tw ardej zimy. Śnieg 
leży na kilka stóp Służba połow a jest niesłychanie uciążliwa "

Nord  ogłasza następujący Ust Baznina do jednego  z je ­
go przyjació ł ,  pisany z Kassel 1. g ru d n ia :

„Drogi przyjacielu! J .s te m  tu i n t e r n o * any i z p o w o ­
du stanu  zdrowia marszałkowej nie m ogłem  dotąd udać się 
do A k w i z g r a n u ,  gdzie mi na moją p ro śb ę  pozw olono  p r z e ­
nieść się Ty i wielu innych poczyna dziwić się m e m u  m.l- 
czeniu i c ierp liw ośc i ,  z jaką znoszę n ierozsądne napaści p a ­
n a  Gambetty i dw óch  innych  członków rządu w Tours .

„Zestawiając te napaśc i ,  dążące jednocześnie do p o n i -  
zęnia wszystkich naczelników byłej arm ii regu la rne j ,  z fak­
tem , ze rządowi delegow ani w  Tours  pow iadom ien i byli o 
zagrażającej tw ierdzy Metz kapitulacyi i ieJ p o w o d a c h ,  a 
pomim o to panow ie ci arm ię  nadreńską  całkiem samej so­
bie pozos taw il i ,  po ryw ało  mię takie oburzen ie ,  iż w  p ie r ­
wszej c h w i l i ,  wyznać to m u s z ę ,  poczytałem za n iezgodne r, 
moją godnością odpow iadać  na n i e ,  będąc tego zd an ia ,  iż 
podobnym  obelgom i k łam stw om  tylko pogardę  przeciw sta­

wić należy.



„Później zająłem się redagow aniem  sumarycznej re la­
c j i ,  k tóra  będzie podana  do powszechnej w iadom ości.  Zresztą 
postanow ien ie  moje było rycb ło  powzięte. G otów jestem u 
spraw ied liw i^  me czyny, wszystkie bez w y ją tk u ,  jakich ty l ­
ko dokonałem  w m oim  charakterze naczelnego dowódcy ar 
mi nadreńsk ie j ;  ale ze względu na rozgłos wyrządzonej mi 
obelgi przynależy mi się również rozgłośne przyw rócenie 
b o n o ru .  Tego żądać będę od naszego najbliższego reprezen 
tacyjnego zgrom adzen ia ,  jak tylko przyw rócone będzie we 
F rancy i w ykonyw anie  ludow ego zw ierzchn ic tw a ,  jako też 
jakikolw iek rząd p raw id łow y. Od iakiego zgrom adzenia żą­
dać będę ś ledz tw a ,  aby kraj sam ośw ie tli ł  się co do kapi 
tulący! Metz 1 1 caM św iadom ością  spraw y wyraził swe 
zdanie.

„Oby nas tąp i ł  len ostateczny wyrok, drogi p rzyjacie­
lu !  Gzekam na n iego ze spokojnem sum ieniem , gdyż w szys t­
kie moje obowiązki spe łn iłem  jako człowiek uczciwy i p r a ­
wy żo łn ierz ,  lak jak je  spełnia łem  w  ciągu mojego cz ter­
dziestoletniego w ojskow ego zawodu.

„To są ,  mój przyjacie lu , p o w ody  mego milczenia i 
mojej n iecierpliwości.  Szczerze przywiązany marszałek Ba- 
zaine*.

ow ego najwyż wypow iedzenia  czyli zniesienia uznałeś za 
s to sow ne  wydać pod  dn iem  28. sierpnia t. r. do arcybiskupa 
i b iskupów  tego kró les tw a rozporządzenie , restytujące t. z. 
placetum regium ;

„zważywszy, że pow ołane rozporządzenie zawiera zda­
n ie ,  że wspom niany  wyżej konkordat  w tym  kraju  posiadał 
moc praw ną, do czego W asza Excel,  nie byłeś upoważniony 
od se jm u ,  m am  zaszczyt za interpelować :

1. Jakiem  p raw em  Wasza Excel bez w ysłuchania sejmu 
z w łasnego po p ęd u  w ydałeś  pom ienione rozporządzenie z 
26. sierpnia b. r.

2) Jak iem  p raw em  uw aża W asza Excel, odnośną  k la u ­
zulę o placetum regium  jako praw nie  nie is tn ie jącą , I czy 
W asza Excel,  nie uważa wszystkich postanow ień  konkordatu  
co do tego kró les tw a za prawnie nieobowiązujące, a w razie 
gdyby tak było

3. Czy W asza Excel, uważa także paten ty  z 5. l is to ­
pada i 8. październ ika 1855 które z konkorda tem  stoją 
w organicznym  zw iązku  i na nim się o p ie ra ją ,  jakoteż inne 
patenty o p raw ie  małżeńskiem J  kwesty! wyznaniow ej — 
jako p raw n ie  nie istniejące I zniesione ?“

Inlerpelacyę pow yższą wręczono Jego Excel, banowi. 
O dpow iedzi jeszcze nie m a ; zależy ona oczywiście od instruk- 
cyj z Pesztu.

Wiadomości polityczne
A u s t r y a - W ę g r y .  O dpow iedź  h r  Beusta na m em oryał 

deklarantów' czeskich pow ita ły  z w ielką radością pisma m ia­
nowicie centralistyczne. U patru ją  w  niej bo w iem  rękojm ię 
skłaniania się kanclerza ku ich s t ro n n ic tw u ,  z k tórem  p 
Beust jak w iadom o  wcale nie sym patyzow ał Pisma w ęg ie r ­
skie także się cieszą , w iadom o bow iem  że Czechom nie sprzy 
jają z p o w o d u  dążenia tych ostatnich do federalizmu. Pesti 
Naplo  o rgan deakistów, zarzuca Czechom brak tak tu  w po 
l i t y c e , radząc im , by się lakowego uczyli od Polaków. Cze 
s i ,  m ów i pum ieniony o r g a n ,  widząc że od jakiegoś czasu 
zaprzestano nietylko z n im i ,  ale naw et o nich m ó w ić ,  roz 
poczęli sami. Możnaby z Czechami jeszcze raz sp róbow ać ale 
zarazem im ośw iadczyć,  że jes l to  osta tn ia  p ro p o z y c ja ,  jaką 
im może zrobić państw o dualistyczne.“

Dzienniki polskie różnych odcieni także nieprzychylnie 
przyjęły m em o ran d u m  czeskie. Nie dlatego zapewne, jakoby 
tylko w  dualizmie widzieli zbawienie A u s t r y i , albo, jakoby 
brali  s tronę czeskich Niemców, k tórym  mają pow ody  nie- 
sp rzy jać , ale g łów nie  naszem zdaniem dlatego, że Czesi zbyt 
widocznie objawiają swą sym patyę dla Moskwy, że zanadto 
wiele stawiają przeszkód ukons ty tuow an iu  się sw o bodnem u  
A ustry i ,  na której potędze na razie Polakom wiele zależy.

—  W  kwesty 1 p r z e s i l e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o
pisze Fremdeńblatt uw ażany za organ przyboczny p. Beusta 
ze organizacja  now ego gabinetu  nie tak rychło  n as tąp i ,  bo 
obecnie spraw y zew nętrzne  stoją na pierwszym planie. Dalej 
napom yka o możebności złożenia now ego gab ine tu  zc s t ron ­
nic twa w ierno-konsty tucy jnego  —  któreby  było przychylnem 
polityce ugodow ej (?).

—  Sesye delegacyjne odroczone do 8 stycznia. Uchwa 
liły na żądanie w sp ó ln e g o  m in is tra  skarbu  Lonyaya tymcza­
sowy budże t na styczeń i luty 1871 w kwocie 14,217 000 złr 
a m ia n o w ic ie :
Dla w spólnego m in is te rs tw a sp raw  zewn 

„ a rm ii lądowej . . . .
„ m aryna rk i  . . . .
„ mini s te rs twa sk a rb u  .
„ najwyższej Izby ob rachunkow ej .

Razem 14,217.000 złr.
—  W ydział budże tow y delegacy! cislitawskiej odrzuc ił  

wniosek w zględem  nieustającej podwyżki budże tu  na jazdę 
o 268.000 złr.

—  W  k w e s t y i  L u k s e m b u r s k i e j  pos tanow iono  
trzym ać się po lityki pokojowej.

— Do Czasu piszą z W i e d n i a : Jak w iadom o, ro z p o ­
rządzeniem  m in is te rs tw a  oświaty u s tanow ione  zostało  p r o ­
wizoryczne o twarcie 6ciu s e m i n a r y ó w  dla nauczycieli i 
3ch dla nauczycielek w Galicyi. Każdy z tych zak ładów  na 
uk o w y ch  liczyć będzie trzy kursa .  P ierwsze dw a kursa  mają 
być o tw ar te  z początkiem d rug iego  półrocza bieżącego roku 
szkolnego; o tw arc ie  zaś ku rsu  trzeciego nas tąpi z początkiem 
roku  szkolnego 1871/72. Językiem w ykładow ym  w semina- 
ryach nauczycielskich w  Krakowie, Nowym Sączu i Rzeszo­
wie, b ę d , ie język p o l s k i ,  w  zakładach we Lwowie, T a rn o ­
p o lu  i S tan is ław ow ie język p o l s k i  i r u s k i .  W  zakładach 
naukow ych dla nauczycielek językiem w ykładow ym  w K ra­
kow ie i we L w ow ie  będzie polski, w Przemyślu polski i 
ru sk i  W  seminaryach, w  których wykłady  w  jednym  i d r u ­
g im języku odbyw ać się b ę d ą ,  kandydaci iu b kandydatk i 
muszą znać tak te rm inologię  polską jak ruską.

_  W  s e j m i e  k r o a c k i m  za in te rpe low ano  rząd co 
do now o zaprow adzonego  placet 1 w związku z t em także 
co do innych kwestyj p raw no-koście lnych . In te rp e la c ja  ta 
w ystosow ana przez posła B r l i c a  do bana  kroackiego, brzmi 
jak nas tępu je :

„Zważywszy, że Jego ces. i k ró l  apost. Mość raczył 
najwyższem postanow ien iem  z 9. sierpnia zawarty  z Jego 
Ś w iątob liwością  Papieżem układ  t. z. konkorda t  w y p o w ie ­
dzieć, czyli (co to sam o znaczy) znieść;

„zważywszy, że wasza Ekscelencja w  skutek i w myśl

kojność swych obozów, postanow iły  karać wszelki zamach 
przeciw sw ym  żołnierzom i sw ym  pociągom, więzieniem, 
w ygnaniem , lub  naw et śmiercią ludzi znakomitszych w k r a ­
ju. Dostojeństwo tych ludzi,  stało się przeto niebezpieczeń­
s tw em  dla nich, O dpow iadać oni mają sami majątk iem  i 
życiem za akta, k tórym  nie m ogli ani zapobiedz ani ich p o ­
w strzymać, a k tóre  zresztą były tylko s łusznem  w ykonyw a­
niem praw a  obrony. U prow adzono 40 zak ładn ików  z po - 
między znaczniejszych mieszkańców m ia s t :  D ijonu, Gray i
Vesoul, pod pozorem , że nie wypuszczamy na wolność 40 
kapitanów  okrętow ych , k tórzy  się dosta li  do niewoli w edług  
p raw  wojennych.

Lecz środki te, jakkolw iek  w zastosow aniu  tow arzy­
szyło im b ru la i s tw o ,  pozostawiały przynajmniej nienaruszoną 
godność tych, którzy im ulegali. Lecz dane było P rusom  p o ­
łączyć obelgę z uciemiężeniem. Żądano od nieszczęśliwych 
ch łopów , porw anych  siłą, w strzym yw anych  groźbą śmierci,  
aby pracowali nad u fortyfikow aniem  dzieł nieprzyjacielskich 
i aby działali przeciw obrońcom  sw ego kraju . W idziano  u- 
rzędników, k tórych wiek byłby w zbudził  uszanowanie w 
najzatwardzia lszych sercach, narażonych na maszynach kolei 
żelaznej na ostrość  złej pory roku  i na szyders tw o  żołnierzy. 
Przybytki kościołów  zostały sprofanow ane i materyalnie  sp lu -  
gaw lone Księża byli bici, kobiety  lżone i szczęście jeszcze 
jeżeli okrutnie jszego nie doznały obejścia.

Zdaje się, że u  tej granicy nie pozostaje w tem, co 
dotąd  m ianow ali p iękną nazwą praw a narodów , żaden a r ty ­
kuł, któryby nie by ł  srom otn ie  pogw ałcony  przez Prusaków .

Takie są fakta. Odpowiedzialność za to cięży ca łkow i­
cie na rządzie p rusk im . Nic ich nie wywołało, i żaden z nich 
nie nosi p ię tna  ow ych wyjątkowych g w a ł tó w ,  jakim ulegają 
nie raz arm ie  walczące. T rzeba, aby w iedziano, że są one 
wynikiem obm yślanego system u, k tórego  zastosow anie  sz ta ­
by g łów ne w prow adziły  z kunsz tow ną  surow ością . Owe d o ­
wolne aresztowania postanaw iane  były w głów nej kw aterze ,  
te rekw izycje  z góry rozstrząsane, te pożary za iegane z z im ­
ną krwią, przyrządami cbomicznemi przyniesionemi z sobą, 
le bom bardow an ia  przeciw bezbronnym  mieszkańcom , n a k a ­
rmię.  Wszystko było w ynikiem  woli 1 zastanowienia. Jest

F r a n c y s  P C haudordy , delegowany m in is te rs tw a sp raw  
zagranicznych w Tours , przesłał w d 29. l is topada do a je n ­
tów  Francyi za granicą, okólnik,  którego podajemy g łów ne 
ustępy :

. ..Znane nam  są nas tępstw a zw ycięs tw  i konieczność, 
jaką za sobą pociągają tak obszerne działania strategiczne.
Pomijamy ow e olbrzym ie rekw izyc je  w na tu rze  i w pienią 
dzach, jak nie mniej ów  rodzaj targu, polegającego na n a ­
k ładan iu  c iężarów  nad możność ko n lry b u en tó w .  Pozosla 
wiamy E u ro p ie  sąd, o ile nadużycia te są występne. Lecz 
nie pop rzes tano  na niszczeniu miast i wsi,  rzucono się na 
w łasność p ry w a tn ą  obyw ateli .

Rodziny w idząc dom y swe napadn ię te ,  uległszy n a j ­
tw ardszym  w ym agan iom , oddaw ać musiały  sw oje srebra i 
klejnoty. W szystko  co m iało w artość  nieprzyjaciel g rab i ł  i | to  charaktevr w ła^ lwy t y'm ludziom, którzy z wojny tej u

670.000 złr. 
12,000.000  „

1,230 000 „
300.000 „ 

17.000 „

pakow ał na sw e pow ózki lub w sakwy. S tro je zabrane w 
domach lu b  zrabow ane  u kupców , p rzedm ioty  rozmaitego 
rodzaju, zegary ścienne, zegarki, zna jdow ano u  jeńców, któ 
rzy p o p ad l i  w  nasze ręce. Kazano sobie oddaw ać i b rano  u 
p ryw a tnych  ludzi naw e t  pieniądze. Nie jeden  w łaścii ie l  u 
więziony w  sw ym  zamku, skazywany by ł na okup osobisty 
10.000 fr. Innym zabierano szale, futra, koronki, kobiece 
suknie jedw abne .  Piwnice wszędzie były wypróżniane, wina 
sk ładane w  paki i zabierane na furgony. Gdzieindziej dla u 
karania miasta  za ak t obywatela , k tórego całą w iną  było, że 
się op ie ra ł  najeźdźcom, wyżsi oficerowie nakazywali rabunek  
i spalenie miasta, nadużyw ając  dzikim faktem nieubłaganej 
karności, p o d  jaką w ojsko ich zostawało. Każdy dom, w 
k tó rym  wolny strzelec znalazł sch ronien ie  lub żywność, sta 
w ał się pas tw ą p łom ieni.  Tyle co do własności.

Życie ludzk ie  nie więcej było szanowane. Podczas gdy 
cały naród był pow o łany  pod  broń, rozstrzeliwano bez l i to ­
ści nie tylko ch łopów , którzy w ystępowali przeciw cudzo 
z iemcom, lecz żołnierzy zaopatrzonych w rozkazy 1 ubranych 
w  m u ndury .  Skazywano na śmierć tych n a w e t ,  co usiłowali 
przekraczać linie p rusk ie  dla p ryw atnych  swych interesów. 
Szerzenie p rzes trachu  s taw ało  się środkiem  wojennym, chcia­
no przerazić  ludność  i sparaliżować u niej wszelki zapał pa 
tryotyczny. Taki to cel doprow adza ł g łów ne  sztaby pruskie 
do n ieznanych w his tory!  k roków  : do bom bardow an ia  miast 
o tw artych .

Rzucanie na m iasto  pocisków pękających i zapalnych, 
uw ażane  je s t  za uspraw ied liw ione  tylko w  okolicznościach 
nadzwyczajnych i ściśle określonych. Lecz i w takich razach 
było ciągłym do tąd  zwyczajem zawiadam iać mieszkańców, i 
nigdy jeszcze n ikom u nie przyszło na myśl, aby ten straszny 
środek wojenny używ any był w sposób  prewencyjny. P o d ­
palać domy, m o rd o w ać  zdaleka s ta rców  i kobiety, karać o 
b rońców  w łasnej ojczyzny zem stą  w yw ieraną  przeciw ich 
rodzinom , sięgać do najgłębszych ich uczuć ludzkości, chcąc 
aby ugięli się przed zwycięzcą i błagali o upokorzenie nic 
przyjacielskiego na jazdu ,  je s t  to obliczone w yrafinowanie 
gw ałtu ,  k tó ry  ró w n a  się z to r turą .  Posunięto się jednak 
jeszcze dalej i posługując się za pom ocą sofizmu bez nazwy, 
tem i okruc ieńs tw am i,  uku to  sobie z nieb oręż Ośmielono 
się tw ierdzić, że każde miasto, k tóre  się broni,  jest w a r o ­
wnią, i że ponieważ go b o m b a rd o w a n o ,  ma się p raw o  t r a k ­
tować je jako  fortecę sz turm em  wziętą. Podpala ją  je, po 
lawszy  naftą d rzw i i części d rew n iane  domów’.

Jeżeli m u  szczędzą rabunku, jest  to łaska, k tórą  trzeba 
okupić  dow oln ie  nałożoną kontrybucyą, a n a w e t  gdy się 
m iasto  n ie broni,  używ ano sys tem u bom bardow ania  bez po 
przedniego zaw iadom ienia  i u trzym ywano, że taki jes t spo 
sób trak tow an ia  go jak gdyby się b roniło  i wziętem było 
sz turm em .

Należało jeszcze uzupełn ić  ten barbarzyński kodeks 
p rzyw rócenia  p rak tyk i zak ładników . Prusy i to uczyniły. 
Z as tosow ały  one  wszędzie system pośrednie j odpow iedzia ł 
noścl, k tóra  między ty lu  n iecnemi c z y n a m i , pozostanie jako 
rys najcharakterystycznlejszy ich w zględem  nas zachowania 
się. Aby upew nić  bezpieczeństwo swoich t ra n sp o r tó w  i spo-

czynili hańbę  w ieku naszego. P rusy nie tylko naruszyły na j­
świętsze praw a ludzkości, lecz nie do trzym ały  najuroczystszych 
swych zobowiążań. Szczyciły one się, że prow adzą  lud  pod 
b roń  do wojny narodow ej.  Brały świat cywilizowany za 
św iadka swego słusznego p raw a ,  a p row adzą  teraz d o  w o j­
ny w ytępiającej wojska sw oje zm ienione w  bandy rabusiów , 
korzystając z cywilizacyi nowoczesnej tylko na to, aby u d o ­
skonalić sztukę niszczenia. I jako  nas tęps tw o  owe'j wojny 
zapow iedz i a ły  E urop ie  zburzen ie  Paryża, j e g o  m onum en tów ,
jego skarbów  —  i olbrzymią o dp raw ę ,  do k tórej od  trzech 
miesięcy zawezwały  Niemcy.

Oto pragnę abyś pan o tem wiedział. W szystko,  co tu  
m ów im y, opar te  jest na niezaprzeczonych śledztwach. Jeżeli 
trzeba przytoczyć przykłady, nie braknie nam  icb, i sądzić 
o nich pan możesz w ed łu g  d o k u m e n tó w  załączonych do t e ­
go okólnika. Opowiesz pan o tych faktach członkom rządu, 
przy którym jesteś uwierzytelnionym. Te uwagi nie są p rze ­
znaczone dla nich samych, możesz je pan sw obodn ie  w szy ­
stkim udzielić. Dobrze, aby w  c h w il i ,  gdy się dokonyw ują  

Jakie akta, każdy m ógł przyjąć odpow iedzia lność  za swoje 
postępow anie ,  rów n ie  rządy, k tó re  m ają  działać, jak ludy, 
które mają te fakta k lą tw ie  swmich rządów  przekazać.

— W czoraj dnia 19. g rudnia  up ły n ę ło  trzy miesiące 
oblężenia Paryża, który nad wszelkie spodziew anie  posiada 
jeszcze żywność na kilka tygodni.  To zdaje się być rzeczą 
pew ną Listy balonow e z ob lężone j stolicy mówią, że prócz 
mięsa i oliwy, żywności jest  podosta tk iem  Szczególnie mąka 
ma być w  wielkiej obfitości.

— Rząd paryski rozwiązał bata lion  s trzelców z B e lle ­
ville za brak karności,  dowódzca F lourens  będzie s taw iony 
przed sąd wojenny. S tronn ic tw o  skrajne m aleje coraz bardziej.

— Rząd w  Bordeaux nakazał śledztwo w celu z b a d a ­
nia bliższych szczegółów k ap i tu lac j i  S lrassburga i Metzu.

P r u s y .  Nota, w której Prusy zawiadamiają Austryę o 
zjednoczeniu Niemiec, mieści w sobie us tęp  dziękujący r z ą ­
dow i aus tryackiem u za ścisłe przestrzeganie neutra lności w  
wojnie francuskiej.

—  Na radzie wojennej w  W e rsa lu  w dn iu  6. b. m. 
m iało  zostać pos tanow ionem  bomi rdow anie  Paryża. Je d n ak ­
że do tąd  jeszcze o takowem  nie s ychać. W idoczn ie  p rzeko ­
nano się, iż takowe nie przyniosłoby rezu lta tów  pom yślnych, 
z powmdu zanadto  w ielkiego oddalen ia  bateryj oblężniczych 
od miasta Tymczasem wojska p ru sk ie  nuży i n iecierp l iw i 
trzech miesięczna bezczynność, p rzeryw ana od czasu do cza­
su k rw aw em i i n iepom yślnem i b itw am i.  O pin ia  publiczna w 
Niemczech od daw na już podnosi głos niezadowolenia z p o ­
w odu  ciągnącej się w nieskończoność kampanii,  i tylko silny 
terroryzm  w ładz tam uje  wybuch. D e p u t o w a n y c h  B e -  
b e l a i L i e b k n e c b t a ,  z n a n y c h  z w y s t ą p i e ń  n a  
s e s y i  n i e d a w n o  z a m k n i ę t e g o  p a r l a m e n t u ,  a-  
r e s z t o w a n o j a k o  p o s ą d z o n y c h  o z d r a d ę  s t a n u .  
Tak donoszą z Lipska.

Bawarska Izba depu tow anych  p o s i a d a  w i ę k s z o ś ć  
a n t i p r u s k ą .  Okazało się to  przy  w yborze  w y d z ia łu  
związkowego, który ma się zająć ob radam i nad przystąp ię -



n l e m  d o  P rus .  O tóż z po m i ę d zy  15 cz ło nk ó w  Wydzia łu,  11 
są p r z e c i w n i k a m i  b e z w a r u n k o w e g o  ws t ąp i en i a  do  p a ń s t w a  
Niemiecki ego.  Z t ego p o w o d u  p r z ew id u j ą  z amach  s t anu  
Także  i  ż ądany  k r e d y t  w o j e n n y  n a p o ty k a  na b a rd z o  w ie lu  
p r z e c i w n i k ó w ,  a jak d o n o s z ą ,  — m a  być n i e b a w e m  w Izbie 
p o s t a w i o n y  w n io s e k  w y c o f a n i a  w o j s k  b a w a r s k i c h  
z F r a n c y  i. T e m u  o s t a t n i e m u  na razie n i e  da j em y  wia ry ,  
bo  w yd a j e  n a m  się zbyt  j a s k r a w e m .  —  Izby d e p u t o w a n y c h  
Badeńska  l W i r t e m b e r s k a ,  uch w a l i ł y  w s t ąp i e n i e  d o  Z wi ązk u

i k r e d y t  wo jen ny .
—  Barwy  n o w e g o  n i emiec k i e go  ce sa r s tw a  ma ją  być b iało 

c z a rn o - c z e rw o n e ,  a to  d la  t ego,  aby u w y d a t n i ć  p r z e w a g ę  

P ru s  w  t a ko w e m .

A n g l i a .  L o n d y n  18. g rudn i a .  Observer donos i ,  że w c z o ­
raj  na radz i e  m i n i s t r ó w  zgodzono  się s t an ow czo  na b r z m i e ­
nie  o d p o w ie d z i  l o rd a  Granvi l le  B i s m a rk o w l  w  sp r aw i e  lu  
k se m b u rg -k i e j ,  i że o d p o w i e d ź  t ę  jeszcze wc zo ra j  wysł ano .  
L o r d  Granvi l le  o św iad cza  w  niej ,  że n a w e t  g d y b y  ze s t rony 
L u k s e m b u r g u  n a r u s z o n o  n e u t r a l n o ś ć ,  A n g l i a  P r u s o m  nie 
m oże  przyznać  p r aw 8 ,  by  s ię uw a ż a ły  za zw o l n io ny ch  od 
t r aK ia lu  L o rd  Granvi l le  w y raż a  nadzie ję ,  że P ru sy  u ł a tw ią  
p r / y j az ne  za ł a t w ien i e  s p r a w y  lu k s e m b u rg s k i e j  w  t en  sposób ,  
ze w  p r ak ty ce  nie zechcą w y k o n y w a ć  t eoryi  w y p o w i e d z i ą  

nej  w  noci e  lir.  B i smarka .

W i o c h y .  Z R z y m u  p is zą  do  Corresp. de Geneve.
W i d o k  s t r a s z l iwych  s p u s to s z e ń ,  k tó r e  nieprzyjac i ele  

kośc ioł a  w  zapęd z i e  n i e nawi śc i  p r zec iw  w s z y s t k i e m u  co 
d o b r e , p r a w d z i w e  i p i ę k ne  z r z ą d z a j ą , n a p a w a  Ojca św. 
gorzką bo l e ś c i ą ,  lecz s i lna dusza  j ego  nie  u l ega zw ą tp i e n iu ,  
i p o d o b n i e  jak j e g o  m i s t r z  Bosk i  używa  ca łk i em pros tych  
w y r a ż e ń ,  w  ce lu  oznaczeni a  w y p a d k ó w  bieżących.  Mówi  
tak , aby  by ł  z r o z u m ia n y  od wszys tki ch .  Tak n. p. m ó w i  o 
sw y c h  w r o g a c h :  „Choci ażby im p ł a c o n o ,  ż eby  p a ń s t w o  ko 
śc l elne  p o d t r z y m y w a l i ,  n ie  mo g l iby  t ego lepiej  uczynić ,  niz to 
czynią  ob ecn i e " .  1 r z ecz yw i ś c i e ,  jeśl i  się zważy zacho wan ie  
w ło sk i c h  r e w o l u c y o n i s t ó w  w Rzymie  ze s t a no w i s ka  czysto 
p o l i t y c z n e g o ,  ł a t w o  p o z n a ć ,  że w b r e w  wo li  pracu ją  na ko 
rzyść k o ś c i o ł a ,  a sob i e  go tu j ą  zgubę .  Począwszy od w y ł o m u  
p rzy  Po r t a  P i a , p ię t r z ą  z b ro d n i ę  na z b r o d n i ę , obraża ją  
wszys tk i e  ch r ze śc i ańsk i e  na ro dy ,  zagrażaj ą tak m o c n y m  jak 
s ł a b y m ,  i s t a r a j ą  s ię p rzer az ić  ś w ia t  z apow iedz i ą  p o w s z e c h ­
nego  spo ł ecznego  p r z e w r o t u .  K łamią  zawsze  i wszęd/ . i o ,  o 
b iecu j ą  a n i e  d o t r z y m u j ą ,  spr zec iw ia j ą  s i ę  s ami  s o b i e ,  raz 
są z uc h w a l i  n a d  wsze lk i  w y r a z ,  to zn ó w  p od l e  pełzają.  
Na jp r o s t s z y  r o z u m  ludz k i  p o w in l e n b y  ich p o u c z y ć ,  t e  źle 
p o s t ę p u j ą ,  lecz oni  po s t r ada l i  zm y s ł y ,  i m ożn a  o n ich  p o ­
w ie d z i e ć :  quo s  p e r  der e vu lt D e u s , dem en ta t.— I n n y m  razem 
w vrazi ł  S 'ę  Ojciec  św. ,  że złe w  Rz ymi e  sroży s ię o g ro m
nie ,  b o  z r ządz i ło  w  n im  w  k i l ka  t yg od n i  więce j  s zkody 
niż w  reszcie W ł o c h  podczas  dz i es i ęc io l e tn i ego p an ow an ia  
P i e m o n tc z y k ó w .  Ojciec św .  m ó w i :  „Przys ła l i  lu  wszys tk i ch  
na jgo r szy ch  l u d z i ,  j ak ich  miel i  u  s i eb ie" .  I do  t ego przyjść 
mu s i a ło .  W  R zy m i e  n ie  o to  c h o d z i ł o ,  by cudze  t e ry to -  
r y u m  zająć i u s t a n o w i ć  w  n l e m  r ządy  zw yc i ęzcy ;  lecz s/.ło
0 t o , by w y g n a ć  s a m e g o  Boga w  osob i e  j ego namie s tn ika ,
1 u t k w i ć  na pos i adłośc i  ch r ze ś c i ań s lwa  s z t a nd a r  p o w s z e c h ­
nego  b u n t u .  Dla t ego  też zajęcie R z y m u  m a  z up e ł n i e  inny 
c h a r a k t e r  niż zajęcie i n n eg o  j a k i e g o  mi a s t a  Lecz Boską p o ­
m oc  s p r o w a d z ą  d o  R z y m u  z j edne j  s t r ony  zb ro d n i e  j ego 
n i ep rzy j ac ió ł ,  z d r u g i e j ,  m o d l i t w y  w ie rnych .

Na  zakończeni e  p o d a j e m y  s ł o w a ,  k t ó r e  wy rze k ł  P a ­
p i e ż :  „Nie mas z  p i ek ł a  na  t ym  ś w i e c i e ,  a Rzym nie  jest  
p r zeznaczony  być  s i edz ibą  s ł u g  szatana,  lecz s i edz ibą św ię tych  .

—  F l t r e n c y a  14. g ru d n i a .  W y d z i a ł  Izby d e p u t o w a ­
nych o b ra d u j e  n a d  p ro j e k t e m  u s t a w y  odnoszące j  się do  rę  
k o jm i ,  j ak ie  ma j ą  być poczyt ane  P a p i e ż o w i  Niek tór zy  
d e p u t o w a n i  poczyta l i  k i lka p o s t a n o w i e ń  p r o j e k t u  za sp r ze cz ­
ne z p r a w e m  p u b l i c z n e m .  P rezes  g a b i n e t u  L a n z a  n a d m i e ­
ni ł :  Z o bo w ią za n i a  nasze w ob ec  św ia t a  ka to l ick i ego  w y m a g a ­
j ą ,  aby  p r zyznać  p a p i e s t w u  w szy s t ko  co t ylko można .  Min i ­
s t e r  s k a r b u  S e l l  a w n i ó s ł  w  Izbie p ro j e k t  w z g l ę d e m  uje 
dno s t a jn i e n i a  d ł u g u  papi e ski ego .

K r o n i k a .
— R a d a  s a n i t a r n a .  M inister spraw  w ew nętrznych m ia­

now ał profesora teoretycznej i p rak tycznej ch iru rg ii, p rym aryu- 
sza p rzy  lwowskim szpitalu  pow szechnym  dr. K aro la  N a g e l , d y ­
rek to ra  w spom nionego szp ita la  dr. K aro la  B erth leff, profesora 
m edycyny  publicznej d r F ranc iszka  G atseher, i p rak tycznych  
lekarzy  we Lw ow ie dr. M ichała W ereszczyńskiego, dr. Józefa  
M ilereta i dr. P io tra K rzeczunow icza zw yczajnym i członkam i k ra ­
jow ej rady sanitarnej d la królestw a G alicyi i L odom eryi wraz 
z W . księstw em  K rakow skiem .

—  Z g r o m a d z e n i e  I n d u  które jak  to donieśliśmy w so­
botnim num erze miało się odbyć w niedziele, zostało przez tutejszą 
policyę wzbrouionem. D yrekeya policyi motywuje swój zakaz tern, 
że dyskusya na zgromadzeniu ludowem nad znanym punktem pro- 
g am u , wypowiadającym sympatye Polaków dla F ran c ji i życzenie 
by rząd austryacki uznał rzeczpospolitę francuską że zatem 
dyskusya nsd t e r n  d o p r o w a d z i ć  musi d o  dem onitraeyj, polityce rządu 
w „b.c prowadzącej się wojny franeuako-pruskiej wprost się sprzęci 
w iających, a zatem zagrożone być może bezpieczeństwo lub dobro 
powszechne “

Uważamy za pożyteczne zwrócić przy tej sposobności uwagę 
czytelników naszych na korespondencyę z W iednia w Nrze 148 
TJnii zamieszczoną, która zdaje sprawę ze zgromadzenia ludu na 
dniu 5. b. m. tamże odbytego. Program  tego zgromadzenia był 
identycznym z zapowiedzianym u nas —  a przecież cóż za różnica! 
W W iedniu zgromadzenie się odbyło —  u nas takie same — zo­
stało zakazanem !!

—  Zdawało nam się przez jakiś czas, że tutejsze czasepismo 
humorystyczne Szczutek przynajmniej posiada tę zaletę, iż nie mał­
puje , jak  to czynią inne wielkie dzienniki, żydowsko - liberalnych 
wycieczek przeciw katolicyzmowi i jego gorliwym obrońcom i zwo­
lennikom. Zawiedliśmy się niestety! Redaktorom Szczutka  snać nie 
dały spać wawrzyny wiedeńskich żydków, bo w Nrze z 15 grudnia 
uderzył z całą sekciarską namiętnością przeciw ks. prymasowi gnie­
źnieńskiemu za to, że tenże u^króla pruskiego starał się wyjednać 
protekcyę dla Ojca św. 1

—  D o c h ó d  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .  D yrekeya kolei 
Karola Ludwika miała w listopadzie b. r, dochód o 84 .590  złr. 
większy niżeli w listopadzie ubiegłego roku. Dochód zaś od 1. s ty ­
cznia do końca listopada b r .b y ł na tej kolei większy o 1,177.407 
złr. niżeli dochód w tym samym okresie roku ubiegłego. Kolej 
czerniowiecka miała w listopadzie br. dochód mniejszy o 17.632 złr, 
niżeli w listopadzie ubiegłego roku.

—  D a r y  n a  c e l e  d o b r o c z y n n e .  Otwarcie kolei ze Zło­
czowa do Tarnopola odbyło się bez zwykłych w podobnych wypad 
kach uroczystości Oszczędzoną z tego powodu sumę przeznaczył 
dyrektor kolei Karola Ludwika c. k . radca urzędowy p Herz-Ro- 
denau, który już niejednokrotnie okazał swą rzadką szczodrobliwość 
w wspieraniu ubogich, na cele dobroczynne. Z tej sumy otrzymała 
rada miasta Tarnopola na cele dobroczynne 1000  złr., księżna Sa 
pieżyna dla zakładu sierót św. Teresy 100 złr. a hrabina Seweryna 
Badeniowa dla Towarzystwa św. W incentego a Paulo 100 złr. Tak 
szlachetne zużytkowanie oszczędzonej sumy zasługuje na jak  n a j­
większe uznanie.

—  Z  P o z n a n i a  donoszą , iż pan Bolesław  Potock i z 
Będlowa , ofiarował na  fundusz założenia tam  stałego tea tru  poi 
skiego obszerny g run t w mieście z dwiem a kam ienicam i. T ym  
sposobem naraz spraw a tego tea tru  s tanęła  ta k  św ietnie, ja k  so ­
bie ty lko  życzyć było można. W spaniały  dar pana Potockiego 
jest rzeczyw iście w ielkiej doniosłości w ogóle dła życia  po lsk ie­
go w Poznaniu  G run t darow any je s t tak  obszerny, że  pomieści 
n iety lko  t e a t r , ale oprócz tego znaczny o g ró d , k tó ry  niechybnie 
stan ie  się ludow ym  w Poznaniu. Z ebranie kom itetu teatralnego 
z dnia 14. b. m ,  k tórem u udzielono wiadomości o tej ofierze, 
uchw aliło , ażeby się przyszły  te a tr  pozn; ńsk i n a z y w a ł: „ T e a tr  
polski im ienia Po tock iego". N aby tek  to  istotnie olbrzym i dla na 
szych zasobów narodow ych.

— S t i s u n i  t e n e a t i s !  C zytam y w Gaz Nar. w koresp. z 
W arszaw y, że żołdactw o m oskiew skie po karczm ach prowadzi 
p ropagandę m iędzy ludem  w m aw iając w n iego , iż Po lacy  z 
F rancuzem  znów chcą zaprow adzić niew olę a g run ta  odebrać 
J a k  car się o tem dow iedział, zaraz kaza ł królowi pruskiem u 
aresztow ać N apoleona z całą jeg o  a rm ią , co też k ró l uczynił 
za co został fieldmarszuiom!

— O r y g i n a l n y  t e s t a m e n t .  Niedawno umarł w Szkocyi 
bardzo majętny człowiek. Nieboszczyk zostawił testam ent następu­
jący-. „ Z a c h o ro w a łe m  p r z e d  n ie s p e łn a  ple tn » .tu  la tr  “
udawałem się do najsławniejszych lekarzy w Europie,  jakkolwiek 
najpunktualniej wypełniałem ich polecenia, nigdy nie wyleczyłem 
się zupełnie straciwszy ogromne sumy na honorarya dla lekarzy 
Jestem  przekonany, że lekarze raczej powiększają niżeli leczą sła­
bości i powiększają tylko niedolę ludzi niezamożnych. Ponieważ tedy 
wytępienie tej kategoryi ludzi uważam za dzieło zbawienne, zapisuję 
każdemu angielskiemu słuchaczowi medycyny, który  chce porzucić 
ten zawód i wybrać sobie inny pożyteczniejszy, 1000 funtów szter- 
lingów (10 .000  z łr .) “ Dotąd zgłosiła się już dość znaczna liczba 
słuchaczy medycyny, którzy zgodzili się na warunki nieboszczyka i 
wzięli za to 10 000  złr.

—  S z c z ę ś l i w y  j e n i e c .  Do niewoli pruskiej dostał się 
jeden żołnierz francusk i, który przed wojną był ekonomem Przy 
by wszy do Moguncyi otrzymał posadę u N iem ca, który miał dobra 
koło tego miasta. Młody Francuz tak się podobał swemu pryncy- 
pałow i, że ten postanowił go ożenić ze swoją córką mającą oczy 
wiście p i.kny  posag. Jeniec francuski chętnie przystał na propo 
zycyę. Po skończeniu wojny zaraz nastąpi ślub w Moguncyi.

—  C h a r a k t e r y s t y k a  P r u s a k ó w .  Siecle wychodzący 
obecnie w Paryżu tak pisze o P rusakach : „Często mówią o roztro 
pności wężów, których jednakże nawet równać nie można z Prusa­
kami. Prusacy rekognoskują okolice tylko z wielką przezornością. 
Przed patrolami pruskimi idą szpiegi, którzy prowadzą za sobą psy 
tak wyuczone, że skoro usłyszą szelest najmniejszy stają w miejscu 
i mruczą. Jeśli szpieg czuje się w jakiem ś miejscu niepewnym, 
chowa się za drzewo lub mur i wyseła swego psa. J a k  długo pies 
naprzód idzie, szpieg nie ma się czego obawiać. Skoro jego towa­
rzysz czworonożny stanie, natenczas podwaja swą czujność, Tak 
samo postępują sobie i straże pruskie. Nie stają w otwarłem miejscu 
ta k , jak  nasze straże, lecz kryją się za jakim ś przedmiotem lub 
włażą w kryjówkę umyślnie w tym celu wykopaną Do tej nad­
zwyczajnej przezorności dodać należy jeszcze żelazną karność, która 
nakazuje bezwzględne milczenie. Pies nie je s t jedynym  pomocni­
kiem w obecnej wojnie Zapewniają nas, że Prusacy mają sokoły 
i jastrzęb ie , któremi wyłapują hasze gołębie z listami. Czy taka 
roztropność ma nas zastraszao'? Bynajm niej! Owszem, czas ju ż  prze 
łamać ten obręcz żelazny, który nas otacza.11

—  Z a ć m i e n i e  s ł o ń c a .  Czasowi udziela prof. dr. Kar- 
liński dyrektor obserwatoryum astronomicznego w Krakowie, następu­
jących szczegółów o zaćmieniu słońca:

Zaćmienie słońca przypadające we czwartek dnia 22 b. m. 
po południu będzie widzialnem, jeśli pogoda posłuży, w całej E u ­
ropie, z wyjątkiem północno wschodniej części Rosyi, w północnej 
Afryce, Arabii i Azyi mniejszej, nareszcie w małej cząstce Ameryki 
północnej. Zaćmieniem słońca c a k o w i t e m  będzie tylko dla mie­
szkańców 23 mil szerokiego pasu ciągnącego się przez południowe 
kończyny Portugalii i Hiszpanii, północną kończynę Marokku, Algier, 
Tunis, Sycylię, K aUbryę, północną G recyę, T u rc y ę , Krym i kraje 
Kozaków czarnomorskich i dońskich aż do Jekatarińska i Ujścia 
Byatryańskiego na północny wschód od Nowego-Czerkaska. Nato 
miast wszędzie gdzieindziej, a więc i u nas w Galicyi i na Buko 
winie będzie tylko zaćmieniem e z ę ś c i o w e m ,  ale bardzo znacznem. 
Podzieliwszy bowiem średnicę pozorną słońca na 12 części równych,

zwanych pospolicie calami, mieć będziemy w okolicy Mysłowic 9 .94 , 
w okolicy Suczawy 10 .75  cali zaćm ionych, tak iż w chwili środka 
zaćmienia widać tylko będzie wazki sierp słoneczny rogami na dół 
zwrócony. W  Krakowie zacznie się to zaćmienie na pół minuty 
przed godziną pierwszą po po łudn iu , a rosnąc zwolna od zachodu 
ku wschodowi dosięgnie swej naj większości (cali 10 czyli 5/6 tarczy) 
o godzinie 2 minucie 1 4 ; po czem światła słonecznego coraz więcej 
przybywać zacznie i koniec zaćmienia nastąpi o godzinie trzeciej 
minut 28 1, to je s t na pół godziny przed zachodem słońca.

Następująca tabelka obejmuje chwile początku i końca zaćmie­
nia, oraz jego wielkość, dla innych miejsc w Galicyi. Chwile podane 
są w czasie średnim każdego z tych miejsc.

początek koniec wielkość
Biała g. 0 m. 54  6 g- 3 m. 2 4 ‘1 cali 10-0
Sącz 1 3 9 3 3 2 0 10 1
Tarnów 1 5 5 3 34-3 1 0 0
Krosno 1 9 9 3 37 8 1 0 1
Rzeszów 1 10 9 3 38-3 l o - i
Nisko 1 11 4 3 38-2 1 0 '0
Sanok 1 1 2 7 3 40-3 10 2
Przemyśl 1 15 7 3 42 8 10-2
Sambor 1 18*0 3 45-0 10-2
L w ó w 1 22 3 3 48-5 10-3
Sokal 1 22-7 3 48-3 10-2
Dolina 1 23 0 3 50-0 10-4
Stanisławów 1 26 9 3 53 4 10 4
Bezeżany 1 27.3 3 53 2 10-4
Brody 28.4 3 53-6 10 3 .
Kołomyja 1 28 9 3 55-5 10 5
Tarnopol 1 31-2 3 5 6 5 10-4
Czortków 1 32-7 3 5 8 4 10-5
Czerniowce 1 3 4 3 4 0*3 10 6
Suczawa 1 36-4 4 2-8 10-7

Z a pom ocą tych dat i m apy G alicyi łatw o sobie każd y  
znaleźć potrafi chwile początku  i końca  oraz w ielkość zaćm ien ia  
dla swej siedziby.

W bieżącym  stoleciu w idać będzie u nas jeszcze zaćm ienia 
słońca w r. 1873  (m aleńkie), 1874  (pó ł tarczy), 1880  i 1882 
(m aleńkie). 1887 (wielkie o wschodzie slońcaj, 1890 (pó łta rczy ), 
1891, 1896, 1899 i 1900 w szystkie niew ielkie.

Ostatnie w iadom ości.
Cesarz powrócił do Wiednia, jutro wyjeżdża na 

święta Bożego Narodzenia do Meranu.
Zmiana przedlitawskiego ministerstwa zdaje się 

nie nastąpi aż z zebraniem się Rady państwa. W ta­
kim razie ministerstwo obecne rządzić jeszcze będzie 
aż do marca. Ministerstwa Giskry, Herbsta i Hasnera 
sfery wyższe wcal * sobie n:e życzą.

W delegacy i wciąż się ścierają W ęgrzy z Niem ­
cami. Niemcy chcą jak najbardziej obciąć budżet 
wojskowy, na najpotrzebniejsze nawet wydatki przed­
kładane przez rząd lub przez Polaków nie chcą przy-
ziwolid. W egrzy  Ijut-cIko energicznie stają, w obron ie

rządu. Ponieważ wszystkie pozycye będą uchwalone 
w delegacyi węgierskiej i w delegacyi austryackiaj 
zupełnie niezgodnie, przyjdzie do spólnego głosow a­
nia. Niemcy będą przegłosowani, o czem już są aż 
nadto dobrze przekonani, gdyż Polacy głosując z 
Węgrami, przeważą w głosowaniu. Zawziętość N iem ­
ców przeciw Polakom coraz bardziej się wzmaga.

Zgromadzenie episkopatu węgierskiego ukończy­
ło posiedzenia swoje. Zgodzono się w końcu , aby 
zatrzymać dobra kościelne we własnej administracyi 
a tylko pewien od nich procent ma być obracany 
na cele religijne i edukacyjne.

Giełda berlińska wciąż w gorączkowem uspo­
sobieniu, a jakkolwiek wieści jej o przełamaniu przez 
Trochu’ego linii pruskich nie potwierdzone dotąd, 
zawsze jednak nie bardzo to pomyślnie dla Prusa­
ków, że giełda ma takie przeczucia.

Telegram urzędowy z Wersalu z dnia 18 gru­
dnia donosi, iż dziesiąty korpus wziął w dniu 16 
bm. po potyczce, która spowodowała zajęcie Vendo- 
me, sześć dział i jedną kartaczownicę. Dnia 17 czoła 
korpusu ścigającego nieprzyjaciela obsadziły Epuisay 
po lekkiej utarczce; w Epuisay wzięto 230 jeńców. 
Przechwycone papiery służbowe jen. Chancy konsta­
tują, że siła armii nieprzyjacielskiej zredukowała się 
do połowy dawniejszej liczby. Czoło kolumn, w ysła­
n y c h  z C h a r t r e s  p r z e c i w k o  n i e p r z y j a c i e l o w i , s t o c z y ­
ło pod Drouć zwycięzką potyczkę przeciwko sześciu 
batalionom francuskim. Francuzi stracili 100 zabi­
tych , kilka wozów prowiantowych i transport b y ­
d ła ; nasza strata jeden oficer i 35 ludzi rannych.

Sprawa Luksemburga tak mocno zajęła umysły, 
iż konfereneya czarnomorska zdaje się nie przyjdzie 
do skutku. Anglia nie chce bez Francyi brać udzia­
łu w konferencyi, a Prusy i Moskwą nie chcą do 
niej przypuścić reprezentanta dzisiejszego rządu fran­
cuskiego^______

Sinrsa z dnia 8 0. grudnia  1 9 7 0 ,  
godz. 2 min. po południu

W iedeń . Akcye kredyt, węg. 82 50. Akcye banku anglo- 
austr. 192 25 Anglo węg — .—. Akcye Karola Ludw 238 25. Kolej 
siedmiogrodzka 164.50. Kolej południowa 179 20. Kolej alfoldz. —.—. 
Kolej państwowa 377.—. Kolej lwowsko-czerniowieeka 189.75. Kolej 
węg półn-wsch —.—. Kolej północna 202.25- Kolej Rudolfa 161.25. 
Kolej węg. wschodnia 86.50 Galicyjskie obligacye łudemnizacyjne 71.75 
Losy 1864 r. 11280. Kolej Nadcisańska 225.50

f d i w r i ,  W ła ś c ic ie l  i Rećakto: odpow-.cdm)** A»*k a*d»r Votr*l W dru a ni Zakł. ear jd in. Oaaoliiakicb pod bezpośrednim sari. uprzyw dzierż A. Yogla,


